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Stan w jak im  się w tój chwili znajdowała dusza 
pana W alentego, je s t  jednym  z najciekawszych objawów 
Psychicznych Ten spokój, ta  łagodność, to zazwyczaj 
wpływ bezpośredni, jaki nieszczęście na namiętnych i czar­
nych wywiera charakterach. Charaktery te  pewnego, że 
tak powiem, potrzebują czasu, aby cały ogrom nienawi­
ści gniewu i bólu zebrać i ześrodkować w swćm sercu 
1 dla tego przed wybuchem uczucia następuje u nich 
spokój grobowy, okropny, który porównać można z tym 
uciążliwym spokojem , jak i przed nadejściem nawałnicy 
całą ogarnia przyrodę.

Ksiądz proboszcz nie był biegłym psychologiem; 
spodziewał on się ze strony pana W alentego bardzo bu- 
rzliwój odpowiedzi, spokojność i delikatność, z jak ą  się 
spotkał natom iast, uważał za cichą chrześciariską rezyg- 
nację i wzruszony widokiem tak  potulnej ofiary, poża­
łował swój niwczesnśj porywczości.

Tłomaczyć się ze swoich uczynków, zwłaszcza przed 
ludźmi, którzy wymagać tego nie mieli prawa, nie było 
uigdy jego zwyczajem ; teraz jednakże chciał błąd swój 
uaprawić cokolwiek i boleść pana W alentego niezwykłó- 
*ui ułagodzić względami.

„Panie W alenty,“ rzekł więc dobrotliwie, poufale 
Przysiadując się do niego, „pan jesteś, jak  widzę, czło­
wiekiem spokojnym i rozsądnym i z zimną krw ią bę­
dziesz mógł osądzić, jak  słuszne posiadam powody, 

zczęście i zgoda w m ałżeństw ie, mój łaskawy panie 
alenty, zasadza się jedynie na przewadze m ęża nad 

zoną; który rozumem i wykształceniem niższym

jes t od żony, w krótkim  czasie traci szacunek jój i m i­
łość, a w takich warunkach małżeństwo nie może być 
szczęśliwóm. Otóż przyznasz m i, panie W alenty, bo 
żadnćj nie m a w tćm  hańby, że syn twój, chociaż naj­
lepszym może być człowiekiem, nigdyby nad moją sio­
strzenicą tćj koniecznśj nie uzytkał przewagi. Nie je s t 
to niechęć ku tobie, mój łaskawy panie W alenty, która 
mnie do tej szczerćj powoduje odpowiedzi, ale troskli­
wość o szczęście mój Zosi i o szczęście twego syna na- 
koniec!... Chociaż całą m oją parafją kocham i szanuję, 
każdemu prawie z obywateli dla tych samych odmówił­
bym powodów, bo szczerze mówiąc, mój panie W alenty, 
jakaż tu  stosowna partja  dla mej sio trzen icy?... Czy 
możesz m i teraz zarzucić cośkolwiek ?“

„N ie!“ lakonicznie odpowiedział pan W alenty, skło­
nił się uniżenie i zwolna wyszedł z pokoju, uprowadza­
j ą  i ze sobą szanowną połowicę, która jeszcze do um y- 
słowój nia powróciła równowagi.

Tymczasem B ałabartek w przykróm znajdował się 
położeniu. S ta ł on sobie spokojnie przy bramie, skrzy­
żował ręce na piersiach i mrucząc jakąś piosenkę, pro­
boszczowskim przypatrywał się budynkom, kiedy nagle 
wbiegając na. podwórze tuż obok niego pojawiła się 
Zosia. Zosia domyśliła się z łatw ością powodów tój 
samotnój stójki, a przypomniawszy sobie wczorajszą ko­
medyjkę, zawstydziła się niem ało i skubiąc koniec far­
tuszka, ruszyć nie m ogła się z miejsca. B artoś, nie 
przygotowany na podobne spotkanie, zapłonił się jak  pi- 
wonja i milcząc m iętosił kapelusz. Szczęściem nagłe
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przybycie rodziców z kłopotliwego wybawiło go położe­
nia. Pan W alenty z ironicznym uśmiechem grzecznie 
ukłonił się Zosi i zdziwionego prowadząc B ałabartka, 
powoli wyszedł z podwórza.

„K osza dostaliśmy, mój chłopcze!“ spokojnie odezwał 
się po chwili.

,.A dla czego?11 z niedowierzeniem zapytał Bała- 
bartek.

„Boś za głupi dla tój panny, mój sy n k u 1 z uśmie­
chem odparł pan W alenty.

B artoś zasmucił się widocznie i w milczeniu postę­
pow ał za ojcem.

W  tój chwili, drogą od lasu , która widDą była 
z miasteczka, przejechał S taś na swym gniadoszu. Pan 
W alenty uśm iechnął się złośliwie i znacząco pogroził 
mu ręką

W śród drogi tw arz i usposobienie pana W alentego 
coraz groźniejszą przybierały postaó. Pan W.alenty, 
zwolna do normalnego powracając stanu, zwolna obli­
czając następstw a swej klęski drżał wewnątrz z gniewu 
i żalu. Nieszczęściem, zbliżywszy się do mieszkania, 
u jrzał w sąsiedniem domostwie, w m aleókiem  pierwszego 
piętra okienku, szyderczo uśm iechnętą twarz pana Filipa. 
Był to cios najboleśniejszy zapewne!...

Pan W alenty wszedł z żoną do saloniku i zapomi­
nając o zwykłóm uszanowaniu, popuścił wodze swój 
rozpaczy.

„A nie mówiłem ci tego, kobieto!11.., krzyknął ̂  
gwałtownie chodząc po pokoju. „N ie przepowiadałem 
od razu, że nas z kwitkiem odeślą do dom u!...

Oto masz teraz owoc twego babskiego rozum u!... 
Całe miasto wyśmiewaó nas dędzie, a p lotek, a przy- 
gryzków, a słówek uszczypliwych to mieó będziemy 
po uszy!...

Pani Petronela milcząc słuchała niesłusznych po 
części wyrzutów. Duch jój złam ał się pod tak  potężnym 
ciosem, nie m ogła ani gniewaó się, ani płakaó.

„Ho, ho, ho , księżyczkuI11 krzyczał dalej pan W a­
lenty, „odpłacimy się sowicie za tę  sztuczkę!... Jak  
K uba Bogu, tak  Bóg K ubie , jak  mnie kto poczęstuje^ 
tak  i ja  go potraktować nie zapomnę!. Już ty  się na 
raz drugi lepiej obchodzić będziesz ze m n ą .... O, i panu 
F ilipkow i wywdzięczymy się przy sposobności, bo jak  
Bóg w niebie, tak  i on się przyczynił do tego ...

Nie ujdzie mu to , nie ujdzie!...
W  tój chwili zaciekawiona Kachna cichaciem wci­

snęła się do pokoju.
„Dziewczyno! 1 krzyknął pan W alenty, groźnie sta ­

ją c  tuż przy niej, „czy nie mówiłem ci wczoraj, żebyś 
m i się z tym  K ubą w żadne nie wdawała rozm owy!... 
Czy chcesz, żebym ci ten rozkaz dobitniej powtórzył raz 
jeszcze!...

K achna przyzwyczajoną była do podobnych ze stro ­
ny ojca wybuchów, tą  razą jednakże serduszko zadrzało 
jój w piersi i łezka zakręciła się w oku. Dla czego?—  
tego zapewne sam a wytłomaczyć sobie nie mogła.

„Ależ przecie od wczoraj, mój ojcze, . . . 11 nieśmiałym 
tłom aczyła się głosem.

„Nie kłam  mi tylko, dziewczyno!'1 groźniej zawołał 
pan W alenty. „W idziałem  jakżeście na progu jakieś 
miny stroili do sieb ie ... Strzeż mi się , oj strzeż się,

dziewczyno, bo jak  was znowu zobaczę w rozmowie, to 
tem u młodzikowi kości policzę na grzbiecie, a pannę 
zamknę pod strychem !...

Kachna, drżąc na calem ciele, szybko wybiegła z po­
koju i niemogąc zdać sobie sprawy z niezwykłego s tra ­
chu i rozczulenia, wstydząc się sam a przed sobą, spie­
sznie przebiegła podwórko i na czyste dostawszy się 
pole, gdzie jój nikt już nie m ógł podpatrzeć, zasmuco­
na stanęła  pod płotem. I  cóż w tem  mogło być złego, 
że z synem sąsiada, którego znała od dziecka, z którym 
codziennie widywać sie m usiała, z którym wcżoraj je ­
szcze wieczną zawiązała zgodę, który tak  uprzejmym, 
tak  grzecznym wczoraj był dla niej, — cóż złego, że 
z nim obojętnych mówiła słów kilka? Cóż ojciec zarzu­
cić może K ubusiow i?... Je s t przystojny, m iły, dowcip­
n y ,... dla czegóż więc z nim rozmawiać niewolno?...

Kachna zrozumieć nie mogła z jakiej przyczyny 
rozkaz ten wielkim napełnił j ą  smutkiem. Przed kilku 
jeszcze dniam i, z własnój woli ani spojrzeć nie chciała 
na Kubusia, a teraz czuła wyraźnie, że wypełnić tożsa­
mo za rozkazem ojca nie m ałą  dla niej będzie przykro­
ścią. Biedne dziewcze w najsprzeczniejszych pogrążone 
uczuciach, boleśnie spoglądało przed siebie, a łezka za 
łezką mimowolnie spływała na lica. Dziwne to serce 
kobiety!...

Pan Filip, spostrzegłszy z okienka tak szybki powrót 
Matusińskicb, domyślił się zupełnój porażki. Z rado­
ścią zatarł więc ręce, przygwizdując wesoło, z pośpie­
chem pobiegł do sklepu i w sieni ze zamyślonym spo­
tka ł się Kubusiem.

„G órą nasza, mój chłopcze!11 zawołał, głaszcząc go 
po twarzy. „M atusińscy dostali koszyka, a panienkę 
masz już w kieszeni!... Tylko zgrabnie i zwolna, mój 
chłopcze, nie za śmiało, nie za prędko, bo łatwo pośli­
znąć się m ożna...

Proboszcza ja  już wezmę w roboty i wszelkie za­
łatw ię trudności!...

To mówiąc, uradowany pan Filip żwawo poskoczył 
do sklepu.

Kubusiowi w tej chwili czarne Kachny oczęta za­
świeciły w pam ięci, serce ścisnęło się żalem i biedak 
zasmucił się mocno. W  zamyśleniu przeszedł przez 
sionkę, przeszedł przez obszerne podwórze i jak  gdyby 
przeczuciem wiedziony, przez drzwiczki wyszedł na pole. 
W idok zadumanej Kachnyj obudził go z zam yślenia. 
Niespostrzeżony zbliżył się ku niój i ujrzał łzy na jój 
twarzy.

„Co to b ie , panno K asiun iu?11 zapytał skwapliwie 
chwytając b iałą  jój rączkę.

Kachna zadrżała z przestrachu i odwracając tw a­
rzyczkę, chciała się wyrwać i uciec.

„Co tobie, powiedz mi, panno Kachno ?11 powtórzył 
Kubuś, bliżój przyciągając ją  ku sobie.

K achna spojrzała na niego przelotnie. Tak jej się 
pięknym, tak  miłym wydawał w tój chwili, że dziewczę­
ciu łezki strum ieniem  spłynęły po licach.

„P uść  pan,11 drżącym szepnęła głosem . „Ojciec 
nie pozwala rozmawiać mi z panem i gdyby nas razem 
zobaczył m iałabym znowu co słuchać!11...

I ty  płaczesz dla tego, panno K asiuniu?11 zawołał
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Kubuś z widoczną radością na twarzy, „ty  mnie kochasz, 
•heprawda

Kachna szkarłatnym  spłonęła rumieńcem, ale ucie­
kać nie m iała już siły.

P an a!“ zawołała z wymuszonóm szyderstwem , nie 
patrząc wcale na niego „pana mam  kochać, coś mnie 
zawsze dręczył i prześladował dotychczas!...'1

„ Ja  ciebie kocham od dawna, panno K asiuniu!11 i 
tywo zawołał Kubuś, ^biorąc m ałą jś j rączkę. Byłem 
złośliwy, przyznaję bawiłem się twoim gniewem, tw oją 
zemstą, ale w sercu kochałam cię zaw sze!...11

Słowa te odkryły Kachnie tajem nice źródło jćj 
uczucia. W  wiecznćj żyjąc z nim wojnie, wiecznie po­
konać go usiłując, razem z m yślą i serce zwróciła ku 
niemu, a uczucie to, którego początkowo wytłomaczyd 
sobie nie mogła, właśnie teraz, w tak nieprzyjaznych 
okolicznościach w gorącą zamieniło się miłośd. Dla 
ozegoż Kachna w tej chwili z tak  upragnionego nie 
korzystała zw ycięztw a?... dla czegóż pokonanego prze­
ciwnika zimnem nie ukarała szyderstw em ?... N iestety 
świetny ten tryum pf własną okupiła wolnością!...

„T ak, ty mnie kochasz, panno K asiuniu!“ szepnął jśj 
Kubuś na uszko, „a  choćby rodzice rozdzielid nas chcieli, 
my nie rozłączymy się już n igdy!“

Kachna, uśmiechnęła się rozkosznie i łzawe po­
dniosła nań oczy.

Pod wpływem tego wejrzenia Kubuś do reszty u tra ­
cił przytomność i na małej je j rączce ' gorący wycisnął 
pocałunek.

Zawstydzoną Kachnę straszna w tej chwili ogarnęła 
trwoga. Gwałtownie odepchnęła go od siebie i rączkę 
z jego silnćj chciała wydrzed dłoni.

„Od dzisiaj codziennie widywad się będziemy, nie­
prawdaż ?“ zawołał Kubuś błaganie, puszczając dłoń jój 
maleńką.

„Codziennie, codziennie!11 skwapliwie w yszeptała 
Kachna i, rączką posyłając pożegnanie, szybko pobiegła 
do domu.

Kubuś w rozkosznćj zadumie długo pozostał na 
miescu....

Pan Filip tryumfował w tćj chwili!....

O

Et a plica Ziygniuntowska.
w Katedrze Krakowskiej

W ystawił j ą  Kazimierz W ielki pod tytułem  Wnie­
bowzięcia N. Panny lecz Zygmunt I  używszy architekta 
Partkolom eo Florentino na nowo ją  odbudował, a syn 
Jego August i córka Anna przyozdobili z całą okazało­
ścią włoskiego gustu i sztuki, a z powagą i bogactwem 
naszych przodków, tak źe ta  kaplica stanowi jednę 
z najpiękniejszych ozdób katedry krakowskiśj, dla tego 
jśj tćż nieco obszerniejszy opis poświęcimy.

Kaplica Zygmuntowska zbudowana je s t cała z cio­
sowego kamienia w kwadrat. W nijście do niej zamyka 
bronzowa balustrada wzór sztuki odlewania; za nią są 
°zdobne kamienie odrzwia, a nad nią trzy starożytne 
obrazy z odpowiedniemi napisam i, dwa boczne wysta­
wiają Annę Jagiellonkę, raz w królewskim stroju, drugi 
r az we wdowim ubiorze, środkowy przedstawia ojca jój 
Zygmunta I  w ponsowój szubie. Na okazałych złoconych 
natnach tego obrazu, wyrobione są 12 herbów woje­
wództw składających ówczesną Polskę.
Tak wspaniałe i piękne wnijście je s t niczśm w poró­
wnaniu tego, co je s t wewnątrz kaplicy. Jój ściany 
z piaskowca, przybrane są w piękną szatę stylu odro- j  

dzenia (rónaissance) co przejął w Polsce nazwę Zygmun- 1 
towskiego. Na zaokrągleniach okazalćj jej kopuły roz- 
rozpościerają wartkie skrzydła orły polskie i pędzą łotne 
Junak i litewskićj pogoni. Każda ściana przedzielona 
Jest. na trzy części przez pilastry podobnie jak  ściany 
strojne genialnśj rozmaitości rzeźbą. W e wnękach pół- j 

0 r4glych sto ją  posągi świętych, a po nad nim i są  wy- 
Pukłśj rzeźby medaliony Ewangielistów, pierwsze i drugie 
Wydłócone z m arm uru czerwonego.

W  ścianie lewój je s t ołtarz nieocenionej wartości 
0 kosztowny jako srebrny, kosztowniejszy jako piękne 
z'eło sztuki złotniczój i m alarstw a, a najkosztownieszy

jako historyczna pam iątka, po dobrym naszym Zygmun­
cie I, którego bywał obozowym ołtarzem. Ma on wyso­
kości 4 łokcie, a trzy szerokości, je s t cały srebrny sza­
fiasty. N a drzwiach jego gdy je s t zamknięty widać 15 
na drzewie malowanych obrazów z życia Chrystusa Pana 
piękny a rzadki zabytek szkoły szkoły florenckićj z XVI 
wieku, a w otwartym 12 obrazów srebrnych wykutych 
nadobnie z zadziwiającą cierpliwością ręką A lberta Glim 
z Norymberga. N a ścianach bocznych ołtarza są wykute 
orły Zygmuntowskie, w środku zaś podstawy je s t napis 
że w roku 1538 ołtarz ten wystawił Zygmunt 1 król 
polski, z boku medaliony Zygm unta I  i I I  królów pol­
skich.

Przy ścianie przeciwnój ołtarzowi w przedzielonym 
polu dwiema arkadam i, są wystawione z czerwonego 
m arm uru dwa grobowce: w wyższój arkadzie Z y g m u n ­
t a  I, w niższej Z y g m u n t a  A u g u s t a .  Jak  wszystko 
tu  piękne, okazałe i gustowne. W  obu na trum nach 
leżą posągi tych zmarłych królów, w których szczególniśj 
zajm uje ten wyraz w twarzach tak  trudny do oddania,

I a tu  tak oddany, że nawet w twarzy Augusta rozpo­
znasz sm utek, którym okrytą była od zgonu ukochanej 
Barbary.

N a prost wchodu je s t piękny grobowiec A n n y  
J a g i e l l o n k i  żony Batorego z czerwonego m arm uru, 
z wypukłą rzeźbą przedstawiającą całą osobę tćj osta- 
tniój Jagiellonów latorośli zgasłćj dnia 9 września 
1596 roku

W  grobie pod tą  kaplicą spoczywa w sarkofagu 
kamiennym Z y g m u n t  I  zm arły roku 1548. Wewnątrz 
sarkofagu je s t m ała  trum ienka syna jego A lberta razem 
z nim pochowanego, a po lewej stronie grobu leży 
Z y g m u n t  A u g u s t  zm arły roku 1572 w trumnie cy-
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nowej, piękną wypukłą rzeźbą okrytój. W podobnój 
trum nie z drugiój strony leży A n n a  J a g i e l l o n k a  
żona Batorego, po za trum ną Anny stoi cynowa bez 
ozdób i napisów B a r b a r y  Z a p o l s k i ó j ,  dla której 
i grób ten i tę  kaplicę wystawił jej małżonek Zygmunt 
I  — a razem z zwłokami m atki spoczywa jój cztero­
letn ia córka.

Kopulę tój kaplicy okrywa dach miedziany w łuszcz­
kę szczodrotą królowój Anny w roku 1595 tak  wyzło­
cony, iż dziś jeszcze gdy promienie słońca nań padną, 
świeci jasnem  światłem, jak  gdyby chciał przypominać j

świetność wieków Zygmuntowskich. N a zewnętrznej 
ścianie tój kaplicy je s t tak i wykończony piękną rzeźbą 
orzeł Zygmuntowski.

Wszedłszy na powrót do kościoła zaraz po za jego 
bram ą południową je s t tablica marmurowa okolona go­
dłami wojskowemi, na którój napis ogłaszający zwy- 
cięztwo Jan a  I I I  pod Wiedniem, zawiadamia że ten król 
na W atykanie zawiesił dwie chorągwie na turkach w te­
dy zdobyte, a trzecią wielkiego Wezyra na grobie św- 
Stanisława zamieścił. Ta chorągiew była jeszcze r. 1785’ 
dopiero późniój gdzieś j ą  zatracono.

.    -

Wspomnienie z podróży.
(Cząg dalszy).

Dziecię wzrok wodziło od m atki do m nie, odemnie 
do m atki, wzrok jakby już osoby dojrzałej, zarazem po­
ważny i niepewny. Ono było ale po cóż wskrzeszać
te wspomnienia które oddawna staram  się napróżno za­
trzeć w pamięci.

— Nagle m atka pobladła. — „Ale czy ono bardzo 
cierpieć będzie?....

— „To zależy od pan i."—
—  , Coż pan chcesz przez to powiedzieć ?
— W ytłomaczyłem jó j, radząc użycie chloroformu, 

który wtenczas był wynalazkiem zupełnie nowym. —
— „Ale niema niebezpieczeństwa? zapytała m atka .—
— „Najmniejszego w świecie; służy on tylko do 

ubezwładnienia zupełnego członków w czasie operacyi. 
Rozumie pani dobrze, jak  je s t trudno wymódz na dzie­
cku ażeby ono pod skalpelem operatora zachowało się 
spokojnie; a z drugiej strony jak  bardzo chodzi temu 
ostatniem u o zabezpieczenie się przeciw wszystkim po­
ruszeniom mogącym skompromitować powodzenie." —

—  .,W  ogólności m a pan słuszność"... ale niema 
pan pojęcia, ile to m ałe stworzenie ma cierpliwości i jak  
je s t  posłuszne gdy tego potrzeba wymaga. —  Dla podo­
bania się m nie, zniesie ono wszystko na świecie bez 
skargi.... Już go raz w tenże sposob torturowano, ale 
bez skutku.... Jednakże, jeżeli m i pan zaręczysz, że nie 
m a niebezpieczeństwa...wolałabym mu oszczędzić cierpie­
n ia .... Biedne dziecię!... biedny aniołek!...

— „Zechciej rozstrzygnąć sam a pani, naturalnie m a­
jąc  wzgląd na konstytucyę dziecka. Jeżeli ono je s t 
bardzo osłabione—

Nieznajoma nie pozwoliła mi dokończyć zapewniając, 
że dziecko, prócz kalectwa nagle powstałego, które przy­
pisywałaby prędzej wypadkowi, niż wadzie organicznej, 
było zawsze zdrowe. — „Pan jesteś za młody" dodała,,że­
bym panu opowiedzieć m iała życie i warunki w jakich 
to  dziecię na świat przyszło; gdyby nie to wytłomaczył- 
byś pan łatwo jego nadzwyczajną cierpliwość i władzę 
jak ą  mam nad niem"

Tego punktu drażliwego o którym sam a wspomi­
nała, niechciałem dotyk ć —  w odpowiedzi więc zapy­
tałem  , dla czego już dawniej nie przyprowadziła 
dziecka tu ta j — „M ój Boże" odpowiedziała naiwnie, 
„przed trzem a tygodniami po raz pierwszy mówiących 
o panu słyszałam ."...

O mnie, przypuszczam jeszcze, byłoby to nawet bardzo 
naturalne; ale o doktorze R ...! to mię rozgniewało do tego 
stopnia, że kiedy następnie stara ła  się przekonać jak  dalece 
dziecię było jój drogiem, słuchałem z nieuwagą i rostar- 
gnieniem. W  krótce zupełnie na nią niezważałem. Wiem 
że coś mówiła i że dziecko oczu zemnie nie spuszcza­
ło , ale myśląc o przyszłój operacyi uwagi na to nie-

zwricałem . Kiedy krew zimna wróciła spostrzegłem 
w tenczas dopiero wszystkie przeszkody na drodze sto­
jące ... na drodze ,w którą z taką lekkomyślnością pu­
ściłem się. Najprzód, czy uzyskam na to przyzwolenie 
doktora R ...?  On mi nieraz mówił, — pam iętam  to 
dobrze: trzeba operacyę podobną wypróbować na dziecku 
z gminu, silnój organizacyi i którego życie, jeżeliby 
miało być poświęcone, byłoby s tra tą  niezbyt wielką lub 
żadną........

W  głębi jednak serca, oskarżałem doktora o wy­
górowaną nieufność. Powodzenie, w ręku takiego jak  
on m istrza , zdawało mi się rzeczą z góry zapewnioną. 
Scyentyficzne rozumowania czyż nie dają równie pewnój 
gwarancyi jak  prawa natury ; dziwił mię więc ten brak 
ufności w siebie człowieka, o tyle wyżej w doświadcze­
niu stojącego odemnie.

Zdawało mi się chwilowo, żem przewyższy! mego 
nauczyciela; przypuszczałem bowiem, że powolność i do­
broć jego stoi na przeszkodzie działaniom czystej in te- 
ligencyi; ale niech no by się on tylko otrząsł z tych 
próżnych skrupułów i wziął się do dzieła, jestem  pewien 
że nikt by z równą zręcznością i odwagą nie oddał ta ­
kich usług. —

Ostatnim  skutkiem  tych rozumowań był ten, że nie 
należy pokazywać dziecka profesorowi, który bezwątpie- 
nia znalazłby je  za wątłe i za słabe do podobnćj ope­
racyi; a jeżeliby jeszcze słyszał opowiadającą matkę
0 przywiązaniu do dziecka, o sile węzłów łączą­
cych ich z sobą, o smutnych następstwach nieszczęśli­
wego wypadku, to o przeczącej decyzyi wątpić nie można 
było. O! jakbym  widział zacnego starca, wzruszonego
1 niespokojnego; on by pierwszy odradzał i rzekłby z tą  
właściwą sobie opryskliwością, pod którą um iał ukryć 
wrażliwość i czułość w ielką: „Nie trzeba żadnych prób 
robić kochana pani! Lepiej miej dziecię kulawe, niż nieży­
w e... b o j a  szczerze mówiąc za nic nie ręczę... Jeżeliby 
się nieszczęście stało, ani pani ani ja  pocieszyć się nie- 
bylibyśmy w stanie.....

A ta  m atka, tak  bojaźliwa, tak  słaba, tak  mało 
rzym ianka, tak nieczuła na cuda nauki, cóżby powie­
działa?. Czyżby przypuściła na chwilę, że małe jój dzie­
cię je s t zaledwie źdźbłem na szali gdzie się ważą prze­
znaczenia ludzkości? czyżby chociaż pośrednio in tere­
sowała się rządkiem doświadczeniem któreby naukę 
medycyny naprzód popchnąć mogło. Próżna nadzieja! 
Miłość egoistyczna zrobiłaby ją  głuchą na najusilniejsze 
przedstawienia.

W  czasie kiedy uwagi p idobne przechodziły przez 
głowę, poważny głos nieznajomój nieprzerywając nici 
sztucznych mych kombinacyi ciągle obijał się o uszy. 
Co do d o k to ra , starałem  się go oszukać z najlepszą
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w iarą ; p ragną łem  ubezpieczyć go przeciw w łasnćj słabo­
ści. Co do m nie, byłem  zdecydowany.

—  „A  w ięc“ rzekłem  do niśj „kiedy chcesz pani 
ażeby operacya się odby ła?11

Ona nie m ogła zdecydować się na n ic , m usiałem  
więc sam  spraw ę ca łą na ja k ą ś  drogę w prowadzić. — 

—  „ J a k  długo m a pani zam iar pozostać w P ary żu ?  
—" i)0  ty le  tylko o ile opieka nad dzieckiem  wyma-

Kaplica Z yg m u n to w sk a .

| a ć  tego będzie. Je s te m  ubogą a życie w m ieście dro- 
&o k osz tu je ; ale d la  dziecka nic nie je s t  za drogie.“

jj , ~~ » W  tak im  raz ie , ieżeli to  je s t  możliwe, dobrze 
Jłoby  ca łą  tę  spraw ę ukończyć w tym  tygodniu.

p  — „ Jak to  ta k —  P an  m ów iłeś mi że to m oże.. .. 
^zyz chciał m ię pan zwodzić?....

A kcent z jak im  te  wyrazy wym ówiła a przedew szy- 
stk iem  rozognione spojrzenie k tó re  m u towarzyszyło, 
now ą m i persektyw ę otworzyło. Powierzchowny spokój 
te j kobiety  m ieścił w sobie n a tu rę  burzliw ą i gw ał­
tow ną. —

u By^ m °że“  odpow iedziałem  z w ew nętrznem  
drżeniem  „żem  cokolwiek p rzesadził.'1 Możemy i m usi-
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my go w yleczyć; a le  są  trudności których przed p an ią  
nietąję.**

N astęp n ie  s ta ra łem  się  z p iek ielną dyplom acyą 
przekonać i uspokoić kob ie tę , m ogącą za najm niejszym  
pow odem  uciec m i z pod ręk i. O dm alow ałem  jćj w ko­
lorach jaskraw ych  w yegzaltow aną czułość dok to ra  R.... 
n ieuspraw iedliw ioną nieufność we w łasny ta le n t i pom ię- 
szanie ja k ie  zwykle niebezpieczeństw u tow arzyszy.

— „Jeże lib y  P an i opow iedziała m u o swoich cier­
pieniach, ja k  to  przedem ną uczyniłaś, w tak im  razie 
sparaliżow ałabyś ręk ę  m istrza i od ję łabyś m u siły po­
trzebne w podobnych razach. On by s ę n ieśm iał do­
tk n ąć  a ponim  n iktby nie m ia ł odw agi w ziąść się  do 
dzieła przez niego opuszczonego.

K obieta  śledziła uw ażnie wyraz m ojćj tw arzy, k tó rą  
s ta ra łe m  się nastro ić  ja k  najkorzystn ie j.

—  „N iech  więc i ta k  będzie * rzek ła m i. „P an  m u­
sisz m ieć racyę. —  Dobrze, j a  się nie pokażę pańsk ie­
m u zwierzchnikowi. N iechcę go widzieć w przód, aż nim 
decyzya niezapadnie, a naw et i potem , jeżeli to  może 
m ieć cel j a k i ;  dziecię będzie d la  niego dzieckiem , 
pierw szego lepszego przechodnia. — pan m u sam  powiesz 
to , co będziesz uw ażał za w łaściw e.’1

— „B ardzo dobrze11 odpow iedziałem *1 je s te m  w dzię­
czny pani za okazanie ty le  ta k tu  i w yrozum iałości. 
Zechcićj pani przyprowadzić tu  dziecię ju tro ...o k o ło  go ­
dziny dziesiątej z rana.**

C hw iejąc się na nogach i okrywszy się ja k ą ś  dziwną, 
an ielską b ladością, izek ła  m i na to :

—  „A le pan  n iep rzy p u szcza ... n ie p ra w d aż ... pan  
nieprzypuszcza żeby już ju tro  operacya m ia ła  być roz­
poczętą ?“

—  „N ieste ty  p a n i!*1 odpow iedziałem  , n ie jesteśm y 
jeszcze do tego przygotow ani. Poprzednio trzeb a  wiele 
form alności w ypełn ić, a to  czasu w ym aga. A le to  
do pani nie należy. P roszę o przyprow adzenie dziecka 
ju tro  i zarazem  żądam , ażebyś pani u fała  m oim  chęciom 
s ta n ia  się jć j użytecznym .’*

Po tych w yrazach w sta ła . M ogłem  — pow inienem  
naw et był wzruszyć się wyrazem  wdzięcznoćci i ufności 
ja k ą  tw arz je j w yrażała — ale przyznam  się że w tćj 
chwili byłem  bez czucia.

N iepozw ala jąc dokończyć słów k tó rem i m ię żegnała , 
rzekłem  •

— „N ie dziękuj m i p an i, nie o je j dziecku w tś j 
chwili m yślę, ale o tysiącu  is to t których cierpienia będą  
ulżone, jeże li operacya dziecięcia pani w prow adzi nas 
na  drogę szczęśliwych doświadczeń.

N iepopraw na m a tk a  odpow iedziała m i uśm iechem  
niedow ierzania i na tern skończyła się p ierw sza w izyta, 
po k tórój oddałem  się pracy w zupełuie nowem  nastro ju  
ducha.

Z b liżając się  do dośw iadczenia ta k  niegdyś go ­
rąco pożądanego , byłem  z każdą chw ilą więcćj nie 
swój, więcćj roztargniony i źle usposobiony — Zwykle 
byłem  panem  siebie — tym  razem  musiałem^ zm uszać 
się  do uw agi przy pracy koniecznej. —  Ten n a s tró j go­
rączkow y tłom aczyłem  usposobieniem  chw ilow em  i w ża­
den sposób niechciałem  widzieć przyczyny ta m  gdzie mi 
j ą  sum ienie wskazywało.

II.
D nia n as tęp n e g o , o godzinie naznaczonćj m atka  

z dzieckiem  staw iła  się. P rzypuszczałem , że z każdą 
chw ilą niepokój je j w zrastać b ę d z ie , tym czasem  przeci­
wnie, n ieokazała najm niejszego w ahania s ię ,  n a jm n ie j­
szego ż a lu ; obaw a była b e z za sad n a , bo chęć pró­
bow ania operacyi i w iara w m oje rady  w niczem  nie
osłabły . —■ . .

K iedy dziecię do rąk  m i oddaw ała, dziecię będące, 
że ta k  pow iem  je j duszą, kiedy już w objęciach m iałem  
ten  lekki c iężar... w ątły  i d rż ą c y .. .  kiedy drobnem i 
rączkam i objęło m ię za szyję, dziwne ja k ieś  i  d o tąd  m i 
nieznane uczucie w p ie rs i zadrgało .

Bez s tra ty  je d n śj chwili pobiegłem  z dzieckiem  do 
doktora R . S t a r y  g a d u ł a  posadził je  n a  kolanach, 
odgarną ł z czoła zło te  w łoski, w patryw ał się w oczy, 
pulsu do tykał i w końcu zadecydował, że próbow anie 
operacyi je s t  bardzo niebezpieczne. Dziecko tak  w ątłe  
p rzypłacić może śm iercią  podobną p ró b ę .—

W  pokoju doktora znajdow ało się przypadkiem  
jeszcze dwóch jego  uczni, których o zam iarze m oim  
uprzedziłem ; ci w łaśnie w tć j chwili z pom ocą m i przy­
szli S iłą  uporu, s iłą  złych i dobrych dowodów, wymo­
gliśm y w końcu przyzw olenie zw ierzchnika. N ie wiem 
jak iem i a rgum entam i posługiw ałem  się chcąc dojść ce­
lu, to  wiem ty lk o , że doktór da ł się przekonać, m ając  
szczególnie w zgląd na przyszłe, pełne cierpień życie 
dziecka. —  Egzystencya jego  na ziem i byłaby prędzćj 
ciężarem  niż dobrodziejstw em . —  Tylko śm ierć może 
zagładzić pam ięć ciągłych cierp ień  jak ieby  życiu tow a­
rzyszyły. -

Były to  dowody k tó re  n a  poparcie m oich tw ierdzeń 
staw iałem .

O trzym aw szy przyzwolenie, zdziwiony powodzeniem  
nieoczekiw anćm , zaniosłem  dziecię do sa li audencyonal- 
nćj w której m a tk a  nas oczekiw ała

— „O to  w racam  pani dziecko** rzekłem  ocierając 
z po tu  rozpalone czoło „T a k  ja k  pow iedziałem , nie bez- 
trudności udało  m i się uzyskać pozw olenie.“

O n a  oczekiwała m ię przy drzw iach, w zięła dziecię 
ani słow a nie wym ówiwszy, ale w zam ian , ileż radości 
z tw arzy je j w yczytałem ...

— „T ak  więc w poniedzia łek ... o jedynastćj godzi- 
n ie“ ... rzekłem  znowu. , D ziś je s t  czw artek. P rzez te  
trzy  lub cztery dnie s ta ra j się pani ażeby dziecko spo­
kojne było. —  Niech używa świeżego pow ietrza i poży­
wnego pokarm u. O to dok tó r kazał m i wręczyć Pani** 
dodałem  w ciskając w rękę pięć luidorów . „ J e s t  to  prze­
znaczone na w ydatki konieczne... On je s t  bogaty i szla­
ch e tn y ... Możesz pan i bez w yrzutu ofiarę tę  p rz y ją ć ....

Zapew ne pan odgad łeś, że pieniądze te  z mojej 
kieszeni pochodziły. —  Ofiarowałym więcćj n aw e t, ale 
k ieska początkującego doktora niezbyt była obfita.

N ag ły  rum ieniec pokrył b lad ą  tw arz nieznajom ej.
— „P rzy jm u ję  * rzek ła  ze sz lachetną dum ą „p rzy j­

m u ją  dla m ego dziecka. W im ien iu  też dziecka dzię­
kuję dobroczyńcy.**

To pow iedziawszy zbliżyła się ku drzwiom o tw ar­
tym , przez k tóre z zew nątrz św iatło  do sa li w padało. 
W  prom ieniach św ia tła  łam iącego  się przednią, ukazała 
m i się w całej piękności. Zgodność linii, czystość kon­
turów , słow em  wszystko było w harm onii żyjącćj —  
zdolnej zadowolnić najw ięcćj w ym agającego rzeźbiarza. 
W  tej chwili w łaśnie, poza jć j z dziecięciem  usypiającem  
na  ram ieniu  przypom inała a rc y d d e ła  starożytnej rzeźby, 
a ty lko oczy duże, spokojne i jakby  łzaw e o życiu po­
sągu  świadczyły.

—  „W ięc  w poniedzia łek ... o godzinie jedynastć j 
rzek ła z przymusem** N ie . . .  pan  m nie nie zw odzi.... 
Czyż niepraw da, n iem a n iebezp ieczeństw a? .... P rzebacz 
pan m ojćj s łabości.... T eraz kiedy już wszystko je s t  
postanow ione serce m usi z a m rz e ć ...  N iep ra w d a ż ... pan  
n ie jesteś zdolny chcieć m nie zw odzić?... W iem  otem , że 
czasem  są  ludzie z tw ardem  sercem ; ale tym  razem  to 
niepodobne .. M ów iłam  już panu  i raz jeszcze pow tarzam , 
że w szystkiem  co tu  na ziem i posiadam  je s t  ta  m a ła  
is to ta . Żadnćj innej nadz ie i... terazn ić jszość i przyszłość 
wszystko w nićj spoczywa. Przeszłość nie p rzekazała  
m i nic więcćj'*

Te wyrazy m ów iąc cisnęła dziecię do p iersi i k ry ła  
je  w fałdach  czarnego szala.

—  „Jeże libym  je  utraciła** m ów iła znowu „pozo­
s ta ło b y  m i ty lko uczucie i m yśl je d n a . . .  p rzek ląć  rękę 
k tó ra  skarb  mój w y d a ra l .  N aw et by B óg w ysłuchał 
głosu m atk i zrospaczonćj. O sądź pan sam , czy m ógłby 
znaleść się podobny cz łow iek!“
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W  chwili kiedy to mówiła, czoło jój i oczy wyra­
żały dziwną, groźbę Ani na chwilę niechciałem okazać, 
że groźba ta  domnie zastosowanie mieć mogła, ale m i-  
mowoli drzeszcz przeszedł przez wszystkie członki.

—  „ P a n i ! “ odpowiedziałem „jeszcze masz czas 
wszystko cofnąć. — W szystkie układy uważać możemy za 
zniweczone...  Tylko . . .  raz jeszcze przestrzegam, trzeba 
unikać wszystkiego coby mogło  znerwować dziecko.11

N a te  słowa oczy m atk i  zwróciły się ku dziecku, 
które usypiać zaczęło, co spostzegłszy już  ani głosem 
podniesionym, ani giestem żywszym nie przerywała spo­
koju jego  Pochyliła głowę, zlekka przyłożyła us ta  do 
bladej twarzyczki i parę słów pieszczotliwych z cicha 
wymówiła.

Zdawało m i się, że słyszę z pod białój piersi m atk i  
w ta k t  bijące serce z biciem serca dziecka.

Chcąc nie m iłą  tę  scenę zakończyć, wcDź trzym a­
łem  drzwi o twarte . Pani Bronisława... .  (pod  tem  na­

zwiskiem przedstawiono mi j ą  w liście) zrozumiała wi­
docznie g iest mój i skinąwszy głową, ku schodom się 
zwróc>ła. Pomimo woli oczy m oje  jój towarzyły. Z pod 
małego z krepy czarnśj kapelusza wystawały gęs te  sp lo­
ty  włosów a w ruchach tyle naturalnego wdzięku i ha r -  
fnonii, że wzroku odniej zwrócić nie mogłem. Zdawało 
mi się żem patrza ł  na bladą, w czarnej szacie M a ­
d o n n ę  niosącą u łona dziecię, by je  przed płótnem 
Kafaela złożyć.

N a  skręcie schodów za trzym ała  s i ę . . .  zwróciła g ło ­
wę ... i podniósła oczy ku mnie. Dziecko toż samo 
uczyniło Oboje w tem położeniu kilka sekund pozosta­
li. I leż razy, we śnie i w samotnych rozmyślaniach 
g rupa ta  staje m i przed oczyma!... .  A h! tych dwóch 
spojrzeń kiedyż zapom nę?!.. .

Za chwilę zniknęła i j a m  wrócił, ale wszedłszy do 
sali znowu wracałem 2 obawą u jrze n ia . . .  co mówię, 
z n a d z ie ją ... Tym  razem już je j  nie było. —

— O -

KORALE I WYSPY KORALOWE.
(Urywki z p am ię tn ik ó w  n a tu ra l i s ty ) .

. . .P rze p ły w am y  ró w n ik ! . . .  pierzchliwe bałwany 
morskie oddają  sobie lekki nasz sta tek , który nie p ły­
nąć, ale się ślizgać zdaje po ich nierównej, falistej po ­
wierzchni.

Słowam i p o e ty :
„ B y w aj  mi zdrowy’ k r a ju  kochany 
J u ż  w m g l is te j  n ikn iesz  powłoce;
Św isnę ły  w ia try ,  szum ią  bałw any,
I m orsk ie  p t a s tw o  św iegoce . 11

żegnam y półkulę, na której pozostawiliśmy wszystko, co 
było nam najdroższe —  to wszystko, cośmy ukochali 
sercem młodzieńczym, zacząwszy od g ars tk i  ziemi kry­
jące j  popioły zmarłych, aż do tych, co ta m  żyją, t ę s ­
kniąc za oddalonemi.

Dziwna to na tu ra  człowieka! Dom ową strzechę, 
gdzie w znoju, w trudach, lecz spokojnie pędził życie, 
rzuca młodzieniec...  wyrywa się z objęć kochającej matki, 
lubych sióstr i spragniony pędzi pod obce n ieba ;  śród 
niebezpieczeństw i burz życia spieszy szukać nowych 
wrażeń, lub świeżych laurów do wieńca mądrości!

Spojrzałem na n iebo: było czyste i równe jakby  je  
kto wygładził. Morze łagodnie odbijało blaski południo­
wego słońca; s ta tek  lekko kołysał się po falach. Spoj­
rza łem  w tw arz k a p i ta n a :  była spokojna, radością  roz­
p rom ieniona; a jednak  s trum ienie wody zlewać się nie 
przestawały. Skrzyp pomp wtórował śpiewowi dziwnie 
postrojonych majtków. P o ją łe m :  był to chrzest mary- 
narzów pierwszy raz przebywających równik, była to 
uroczystość N eptuna. Dziwny i fantastyczny zwyczaj, 
tak  stary, j a k  s ta rem  je s t  panowanie człowieka na tych 
równika wodach, nic dziś nie s trac ił  na swej oryginal­
ności i j e s t  je d n ą  z piękniejszych kart w dramacie, k tó ­
rego ta k  często sceną j e s t  pokład okrętu, świadkiem 
niebo, a  rozwścieczone żywioły groźnemi działaczami.

Lecz cokolwiekby scena pokładu przedstą w iała...  
czy wesołą uroczystość, czy najstraszniejszy koniec dra-  
inatu, gdzie wszystko ginie w modrych oceanu głębiach, 
to jednakże okręt,  puszczony raz na pełne morze, uchwy­
ciwszy raz  w swe szerokie żagle stosowny oddech w ia­
tru, już  posuwa się n ieprzerwanym biegiem do nazna­
czonego kresu. I  my więc suniemy po gładkich  ba ł­
wanach morza dalej i dale j . . .  a  żeglujemy po oceanie, 
który tysiące najciekawszych przedmiotów i zjawisk uka­
zuje zdum iałem u oku naturalisty.

T a  wielka połać oceanu gdzie się teraz znajdujemy, 
Przeciwległa Niem com i Polsce, a zatóm położona na

j  północ Nowśj-Holandyi, j e s t  dla mnie szezególnićj cie­
kawą, zowią j ą  bowiem m o r z e m  k o r a l o w e m .  Tu 
korale, owe zwierzątka będące tak  długo sfinksem dla 
naturalistów, wzniosły olbrzymie budowy ze swych m i­
kroskopijnych domków. W krótce  zwiedzimy owe cie­
kawe archipelapi wysp, ja k  bliżej Nowej-Holandyi po­
łożone Malediwy, Lakediwy, wyspy Hagos, Salomona, 
bardziej zaś na wschód wyspy Kokosowe, a dalej na 
oceanie południowym oczekują Karoliny, Marszałkowe, 
Nizkie i Gilberta.

Lecz zanim to zobaczymy, spieszmy napok ład ;  od 
przodu bowiem d a ją  znać, że morze niezwykły w przed- 

! południowej godzinie i cudowny przedstawia widok. 
Tak, nie myliliśmy się, tu  polipy rozportarły  swe pa­
nowanie!

N ie mogłem  poham ować wykrzyku podziwienia na 
widok obrazu, który się niespodzianie przedstawił m o­
je m u  wzrokowi. Gdymbym tego nie widz a! na własne 
oczy, z trudnością mógłbym uwierzyć opisom. I romień 
słoneczny, przedarłszy się do wnętrza głębi kryształowej,

: ukazał nam  kaw ałek najpyszniejszego ogrodu, na który 
złożyły się miliony drzew ubarwionych kolorami tęczy, 
w najrozliczniejszych odcieniach. Co za niewyczerpana 

i obfitość i rozm aitość  kształ tów  tych stworzeń! U b ar­
wienie ty m  ksz ta ł tom  towarzyszące niemniej było roz­
m a ite  i czarujące; kolory żywo-zielony, niebieski i żółty 
mięszały się z sobą, przechodząc w odcienia żółte, czer­
wone lub złoto-pomarańczo we, miejscami połyskiwały 
kolory perły

Nasyciwszy się dowoli tym  czarownym widokiem, 
i chciałem unieść upominek z przecudnych ogrodów N e ­

p tuna ;  lecz zaledwie s ia tka poruszyła wodę...  wszystko 
znikło ja k  za dotknęciem czarodziejskiej rószczki. Zo­
stały tylko kształ ty  ponure, po długiem zaś szarpaniu, 
wyciągnęlięmy kilka czarnych ułamków korali.

N atychm ias t  przyniosłem duże naczynie szklane, 
nape łn iłem  je  wodą morską i w niej um ieściłem  owe 
odłamki korali . Po niejakiej chwili, z wielkiem naszem 
ukontentowaniem, czarowne widowisko jak ieśm y  oglądali 
na dnie morskiem powtórzyło się w naczyniu, lubo&mnićj 
świetnie, i nie tak  fantastycznie. T \ m  sposobem- po 
raz  pierwszy zapoznałem się z żywemi polipami, tem i 
pracowitemi robotnikam i kuli ziemskiej. M ając ich po- 
dosta tk iem , powtórzyłem n iem al wszystkie dotąd czy­
nione z niemi doświadczenia i sprawdziłem podane spo- 
spostrzeżenia. O g ląda jąc  korale, dziwiłem się niepoma-
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łu, ja k  można było tak  długo być w błędzie co do ich 
rzeczywistej natury.

Zewnętrzny kształt korali, ich fantastyczne rozgałę­
zianie się kazało koniecznie uważać je  jako rośliny m or­
skie. Starożytność przyniosła nam to mniemanie, średnie 
wieki rozwinęły je  i utwierdziły, i dopiero ostatnie czasy 
zaledwie zdołały wykorzenić ten stary przesąd i zarazem 
ustalić o nich rzeczywiste pojęcie.

Starożytni m ędrcy, opiewając poetycznie naturę, 
uważali korale za rośliny, z niedołącznemi od takowego

stanu cecham i; przyznawali im więc giętkość i miękkość 
w morzu, a twardnienie czyli kamienienie przypisywali 
wpływowi powietrza. Tak Owidiusz w swoich przemia­
nach powiada:

„O otąd przeszła ta  własność w nadobne korale,
I  ledwie je powietrze świeżem przejm ie tchnieniem ,
Ziele w morzu, nad morzem sta je  się kam ieniem .“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

B O Z M A

List W ładysław a Syrokom li do p. Pauliny W ilkońskiej*).

P a n i !
W in ą 'n ad z ie i, k tóre my biedni ludzie lubim y sobie roić d la 

tego  aby później p łakać po ich zawiedzeniu, winą mówię nadziei 
słodkiej że będę w W arszawie tego la ta  — nieodpisalem  na m iły 
l is t  P an i z dnia 16 kw ietnia. Złorzeczę losom że mi te j radości 
odmówiły, ale w g łębi duszy może i rad  jestem , że jeszcze nie tak  
prędko m oją facyatą odczaruję pochlebne d la  mnie złudzenie 
łaskaw ych przjaciół-korespondentów. W iększą połowę m aja prze­
siedziałem  w W ilnie, tak  więc przeszła d la m nie bez poetyckich 
w rażeń, najpiękniejsza pora roku. Żelazna praca, i ciągle deszcze 
trzym ają  mię wśród wioski daleko od n a tu ry ; ty lko  czasem pro­
m ienie różowe zachodniej ju trzen k i uderzą wieczorem w okna 
m ojej ciemnej pracowni, ośw ietlą wielki obraz Jan a  Kochano­
wskiego, m ojego patrona, zawieszony obok biórka do pracy — 
w tedy to  gody d la  m oich m arzeń, ale tych  godów ta k  nie wiele, 
ta k  są  krótk ie, że proszę się nie dziwić mojem u m ilczeniu. P i­
sać do dobrego P ań stw a  postanowiłem  sobie nie inaczej, jeno 
w chwili swobody duszy, kiedy ta  snadniej wylewać się może, 
a  w na tłoku  prac, interesów  i kłopotów ziem skich nielacno o swo­
bodę.

Jeszcze dobroć Pani przebaczy, że do księgi je j wspomnień 
w te j chwili nic nie posyłam, jed n a  przyczyna, że w pracy i k ło ­
potach  nie mogę znaleść sam siebie. K iedy to  n astąp i?  przeczu­
wam instynk tem  poety że chyba po o trzym aniu lis tu  Państw a, 
bo podobne przyjem ności duchowe zwykły mię elektryzować.

P iszę do Zawadzkiego, aby m i co prędzej przysłał W iązankę 
ja k  skoro się pojaw i; czekam jej z najw iększą niecierpliwością. 
D aw no to już , dawno było, aby pismo zbiorowe skupił* w około 
siebie ty le  w ielkich im ion. Gołuchowski, Kremer, Pol, Sowa, co 
tn  gwiazd, co tu  prom ieni błogich spadnie na ziemię, a wszystko 
dzięki zacnym chęciom, słodyczy i um iejętności przywołania do 
życia i pracy, słowem dzięki staraniom  redaktorki.

U nas na L itw ie  straszliw a g łuchota  w świecie literackim , 
n ie iżbyśm y się nie m ogli zdobyć na jak ieś tam  objawy życia, 
ale cenzura, straszliw a, czyscowa cenzura, tłu m i sw ą ciężką łapą 
każdy by najniew inniejszy oddech piersi. Jeszczeby pół biedy 
z surowością prawa, ale  ciem nota, lenistw o i lękliwość cenzorów 
staw i n ieprzebytą tam ę pomiędzy piszącem i a publicznością. K się­
garze m ają  stosy rękopismów, tysiące planów, ale straszliw y Mu- 
chin, zabija  je , kaleczy, morzy. O tym  naszym cenzorze możnaby 
jak  o F ryderyku  W. napisać całą książkę anekdot, on by je  n a j­
n a iw n ie j, sam , z zadowoleniem podoisał; ale  kto się bliżej 
z naszą cenzurą niezna, ten  nie uwierzy, i weźmię te  n a jau ten ­
tyczniejsze anekdoty za nasze własne koncepta. Oto przykład 
jeden  z ty siąca: w przedruku jak ie jś  poznańskiej kom edyjki kazał 
rozbroić jekiegoś tam  m yśliwca, na zasadzie że t e r a z  n o s ić  
b r o n i  n ie  w o ln o . Sam jeden  w yraz: b u r z l i w y  choćby ozna­
czał drożdże, nie podoba m u się jako rewulicyjny, i t .  d.

A le po co mam podobnego rodzaju wieści donosić z za 
N iem na? oto dla tego  aby w W arszaw ie m niej się gorszono, 
żeśmy w piśm iennictw ie niedosyć p o s t ę p o w i ,  aby wiedziano, 
z czem my walczymy. Dziennika W arszawskiego o którym  Pani 
wspomina, że d la m nie zbiera nieotrzym ałem . Romanowicz po 
powrocie z W arszawy, nie pokazał się w W ilnie. Dobroć Pani 
wdzięcznem sercem przyjm uję, i abym na n ią  zasłużył — proszę 
Boga. H rab ia  u  nas obudził w ielką ciekawość, a le ... śm iało mó­
wię nie wiele współczucia d la Dziennika. O pinia publiczna obu­
rza  się za jego arty k u ł C y w i l i z a c y a  i R e l i g i a  — i słusznie. 
Znam y już  od dawna jego zasady (?) w te j m ierze, więc się nic 
nowego z tego arty k u łu  niedow iedzieliśm y; ale py tam  na co igrać 
z opinią, na co wznawiać te  drażliw e punkta, kto z Chrześcjan 
praw ych uwierzy aby Bożka nauka C hrystusa  s ta ła  na  straży  
ciem noty, i przewagi siły  m ateryalnej, k to  n ie w ierzy w Ducha 
św iętegc dawcę oświaty, nauczyciela p raw d y ???  L  L am  się aby

*) Jako  przyczynek do biografii wieszcza litew skiego i jako 
charak terystykę czasu w pólczesnego, podajem y lis t ten  dotąd 
jeszcze nie drukowany.

TOSCI.

ten  i podobne arty k u ły  hr. niezachw iały powodzenia Dziennika, 
tak  dobrze z innych wzglęgów urządzonego. D aćby pokój tym  
tak  zwanym k w e s ty o m  ż y w o tn y m ,  które n iezholdują zwolen­
ników dla Jezuickiej teologii, a w m aterialnych zasobach pisma, 
m ogą przynosić uszczerbek. Tak mi się przynajm niej w idzi, tak  
wnoszę z tego co mi mówią i piszą, bo sam  oprócz dwóch ciągów 
a rt. o którym  mówię, D ziennika nie czytałem . W W ilnie i w M iń­
sku gdziem bawił przez całą wiosnę, ta  gazeta je s t  rzadką jak  
kruk  biały.

Czy nasz Moniuszko znanym je s t  P a n i?  czy bawi dotąd  
w W arszaw ie? z jak iem  powodzeniem? pożegnałem  go na wy- 
jezdnem  z W ilna ze szcerem życzeniem dobrej włóczęgi, i nie- 
w ątpiłem  że W arszaw a, rada udzielać współczucie wszystkiem u 
co swoje, z o tw artem  sercem go powita. Czy tak  było? Prze­
rabiam  dla niego Cyganów Kniaźnina do k tórych m uzykę dorobił; 
a le dla natłoku pracy, d la braku wolnej m yśl, niem oglem  mu 
posłać do W arszaw y libre lto  już w znacznej części napisanego.

Po d ługich  zwłokach, po z kom unikow aniu się z B,om: Pod- 
heres: którego jeszcze 1 m aja zastałem  w W ilnie, w objęciach 
św iętej Inkwizycyi — przystępuję nakoniec do w ydania  całkowi­
tego zbioru m ych poezyj. N abył je  u  m nie p. Zawadzki, i ma 
wydać razem  z wiernym przerysem  facyaty autora, w złym hu ­
morze, z powodu przeprawy w cenzurze jak ą  jego arerdzieła odbyć 
m usiały. Po wyjściu miło mi będzie przesłać P an i m ą książkę, 
a  tym czasem  zamawiam sobie łaskaw e pobłażanie.

Czy dawno P łu g  pisał do P ań stw a?  zacny to człek, pryjaciel 
mój niem al od dzieciństwa, ale straszliw ie niewyrozum iały, wciąż 
gniew a się że ja  rzadko pisuję, chociaż Bóg widzi że m i na  chę­
ciach dobrych nie zbywa. Czytałem  w rękopiśm ie jego dobrą 
powieść P a n  M a r c i n  przeznaczoną do W i ą z k i ,  pism a zbioro­
wego które m iało się wydawać w W ilnie, nak ładem  P. Joachim a 
Berezowskiego, M acenasa-groszodawcy, ale ja k  .słyszę p ro jek t ten  
się rozchwiewa. Oczekuję u  siebie na wakacye p. W acł. Przybyl­
skiego (Maciek M atew ka), z zapasem najświeższych w ileńskich 
wiadomości lirerackicli, projektów, obaw, nadziei. Co osądzę być 
godnem udzielenia z tych  nowin, nie zaniedbam  umieścić w na­
stępnym  liście, który iż rychlej nadejdzie, i sowiciej P an ią  znudzi 
przyrzekam . Pełen czci i życzliwości

S y r o k o m la .

Szarada.

P i e r w s z e  t r z e c i e  w polu będzie,
A wspak d r u g a  w lite r  rzędzie.
W c z w a r ty m  p i ą t y m  niekoniecznie:
1 wygodnie i bezpiecznie.
W s z y s c y  w całym  są dziś s wiecie,
W ięc i u nas ich znajdziecie.

(Rozwiązanie szarady w nr. 30: M i u i ' t t i f t . )

K orespondencya Redakcyi.

P a n u  L e o n id a s o w i .  Allegoryi wierszowanych już mamy 
do przesytu ; m usiałoby być coś bardzo udatnego! In n e  rzeczy 
z wdzięcznością przyjm ujem  i opłacimy nie sam ą t , lk o  prenum e­
ra tą :  — m ierne zaś i darmo za drogi.e. P a  u u S. L . w Krakowie. 
„Pierw sza miłość ucznia m edycyny" zanadto m e d y c z n a  i zbyt 
p i e r w s z a .  W d o w c o w i z a  g ó r a m i .  C ałą praktyczność spo­
sobu pozbycia się adoratorów  pięknej żony oceniam y; wolimy 
jednak , gdy in ieyatyw a od samej pani pochodzi. P a n u  A b d u -  
lo w i  n a  p r o w i n c y i ,  zagadka pańska podobną je s t  do niegdyś 
przez nas w idzianego rebusa; były to  psy p u d l e  z przekreślone- 
mi ogonkam i; m iały oznaczać, „ p u d e łk a ."  P a n u  H. H. w B e r ­
l i n i e .  Przy szczęku oręża m ilczą muzy. —


